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F. Sędzicki.

Pleśni pomorskie.
Do moje! krainy.

P ieśn i d a w n e .
III.

CJzemużie ta l  w ludikiej doli 
i tak w dziejów świata toku, 
te króoiatki przebłysk jasny 
zaraz potwór chłonie mroku. —
Ze przelotny uśmiech szczęścia, 
mimowolny zachwyt duszy 
zaraz smok wystraszy doli, 
groza klęski wiecznej zgłuszy ?

Hen na wschodzie — w ludzkiej ziemi 
dla ludzkości gwiazda wschodzi.
Tam naukę Bóg — człek głosi, 
która ludzki byt osłodzi...

Het to pobudek zacinych, 
spodlił duch i spaczył śliski 
Ilet świętych to poczynań 
przefrymarzył instynkt niski?

O Germanie, wy wilkami 
w OhrzyBtusowej trzodzie byli 1— 
Wyście to naukę Boską 
dla złych celów znieprawili.

Jakiś świst, zgrzyt słychać w wietrze, 
fal powierzchnię dreszcz porywa; 
stary dąb s ę wstrząsnął nagle, 
zziołkłem liściem tarć pokrywa.

I ja wzdrygam się kurczowo, 
gdy przypomnę owe czasy, 
gdy znaczeni krzyżem zbóje 
w nasze tu wkraczali lasy.'

Z godłem krzyle, z dziką żądzą, 
miecz zdradliwy w krwawej dłoni — 
tak głosili oi uczniowie 
wiarę nową w tej ustroni.

A za nimi ciemna tłuszcza 
łączną łatwych jut zdobyczy, 
zaś obłudny mnich germański 
zbrodnie na odpusty liozy.

Wnet rozbrzmiały oiche bory 
gwałtem, mordem i pożogą.
Mężny witet poległ w boju, 
zwierz ucieka spłoszon trwogą.

A w rozdarta świeże rany 
wróg dolewa trucizn, jadu. —
I tak giną Słowian ludy. —
Giną — nie znaozywszy śladu.

I od Łiby aż do Wisły 
jedno wielkie smętarzysko :
Straszny hymn na oześó kultury 
A dla krzyża ? — pośmiewisko ! —

(Ciąg dalBzy nastąpi.)

Królewna m orza.
B ojka k a s z u b sk o  — a le  ła d n o .

(Ciąg dalszy)
Nie nszło to płomiennemu oku królewno, co mło- 

dygo i dorodnygo reboka do swaji łodze roozeła łS). 
Nie wiedząc sąro, oo sę z nim dzeje i co on robi, oie 
u ) na niego tak czarująco spozdrzała, a prze tym oe* 
kawy uzdrzeo te cuda w głębinach morsoiob, o jacich 
już tyle sę nasluohoł opowiadań tajemniczych uległ on 
pokusę i udoł sę na przepeszny i cudowny pojazd kró- 
lewne morza.

Królewna go tede opasała swoim pasem, co go 
uchroniło od utonlęoiu, i tak młody rebok dostoł sę do 
nygo cudowny go pałacu.

Jak oodoy je ten paUc i jaci kosztownosoe w nim 
są nagromadzony, to ledwie be opowiedzec umnioł ten, 
oo go widzoł. A i ten tego nie potrafi. A oo dopiero 
taoi, jak jo, cóżem o nim jeno czuł z opowiostci in
nych i to ju wiele, wiele lat temu. Pałac ten je tak 
cudny, że go ioden człowiek opisać wiernie ni może 
ani też go siebie należycie wyobrazeo, wdarzeo ani 
tego pojąc. Na to nąm ani słów en weobrażsń nie 
Btarozy, tak samo jak widomy od urodzeniu ni meże 
sobie weobrareo, jad  to cuda i ozdobnoBce na tym 
świece je widać.

Wiem jeno tyle, że zbudowany on je ze samygo 
kryształu i piane, szumowin moracich. A wokoło nie
go na oały mnile cągną sę cudny ogrode z nojprze- 
dzywniejszych wodorostów, tak wesooioh, jak nasze noj- 
węższy drzewa. A na drzewach tych seizą muszle i 
nruizelci i grają bezustanku tacy cudowny mslcdyje, 
że aż duszę rozblero. Wokoło nich postrzódku gałąź 
ków tych wodorstów, tak gęstych i misternie pouwij- 
anyoh jak wieńce, pląsają ryboi srebrny, złoty, zelony 
niebiesci, czerwony, purpurowy i lilijowy jaoya oudow
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ny tsńcs i świecącymi Juanami taci akra i światełka 
wedcwają, jakb» gę bezustianie tęcziwą molu ą łys
kało.

Sio£bę tam pełnią prześliczny i tael bieiusoi jak 
sranieg i piana msrsei pannę, co wiodą tane w fakt 
muzeei mnsslanyj i śpiewają przecydnym głosem ncj 
ładniejszą, nojrzewniejszą, nojtkliwszą, nojteEkniejszą, 
nojsłedszą pieśnią. Podłoga pałacu wek łono je teat
ry mi Bzczeźulami, łuskami rybimi, jak kolorowymi i 
świecącymi kacblami a czasami miętcimi jak kobierce, 
Posową tworzełe miljone mniejszych i większych różne- 
kolorowych gwiozd, co swiecełe jak tyrąc tęczy.

Na straże tego pałacn cznwają straszny, ogromny 
i ebrzealiwy potworę i smoci rcorsci, oc każdygo, co 
sę do ząnoku tego zblfźow tyj chwili połykają. Jak 
płot wiją Bę wkoło żmije i węże tak duży, że nejmniej- 
szy ze sedem razy bełbe mógł sę owinąć w koło wse 
Ducowa i jeszoe bełobe kawał nadbiegło.

Ale Bcskowi potworę te nic nie srobiłe.
Ohtobe z nas desteł sę do tego pałacu, te be z 

pewnoscą mu sę tam widzało i bełbe z tego zadewo 
lony, Ohcołbe tam też pewnie pokujac ca wiedno. 
Tak też belo z początku i z młodym rebociem, co sę 
czuł tak szczęśliwy, że tego jaź pojąc ni mógł Oso
bliwie że królewno dlo niego barzo bela debrą, mniłą 
i czuła i taką mu okozywała troskliwość i tkliwość, 
jak tego ledna kobieta nie cmcie. A pm tym  bda ta
ko wesoło i Pglarno i rozkoszno i pieszczotliwo, jak 
tego sto dzewnch razem nie potrafi. Ws wszoscim 
taż młodemu chłopcowi dogcdzala i zabawiała w naj 
rozmaitszy sposób.

Wodzeła go po wazescich pokojach, salach i ha 
lach i nórtach pałacu, pokozywala wszesoi koBztow 
noace i cudowncsce zamku, ogrodów i jfj królestwa, 
częstowała nojsmakowitszymi napojami i potrawami, 
objaśniała wszestke, prawiła cudowny opowiesce o tym, 
co sę dzało przed wiekami w jij krainie wiecznij i co 
sę dzeja w innych dalecich krainach i morzach Abo 
też zabowiała go różnymi igrami, zabawkami, Bzpal 
kowaniem i figlami, jaoich znała nieprzebraną ilese, 
tak że nigde tego semygo powtórzeo nie potrzebowała. 
Kreła sę nieroz po salacb pałacu i po ogrodzę, susnę- 
ła jak reba po niabiesoim krysztale wód poprzez gęst 
winę wodorośli moracieb, chowała ,sę za nie i kozała 
sę szukao młodemu rebekowi. A smniała sę z tego, 
cie mu to sę nie udowało i on aądzeł, że mu uoekła 
na wiedno. Czasem beła ona tak wesołą i swawolną 
jak mały dzecko a to znowu taką poważną jak sędzy- 
wo matuchna nad grobem zmarłych swoich dzacy.

A ciede Bosk ju sę zmęczeł jak zwykle człowiek 
i sen go morzeł, tede pieszczotliwie kłada go na mię 
kusteńclm meebu morscim, miętszym od jidwadnych 
poaceli i puchów królewsdcb 1 śpiewała mu przecudny 
frantówci, tak że młody rebok i we śnie same roz
koszny mnlcł sne.

Czasem też zabierała go ze sebą dc swoji cudownyj 
łódcl, oie objeżdżała po swoim królestwie, aie barzo 
mało ciede ostawiła go samygo dema, - jeżeli gdzes 
barzo daleko droga, i odwiedzane innych krajów królów 
morscich jij Bę przedarzeło.

Ale i teej 16) j ę  postarała o jaką zabówkę dlo 
młodygo reboka.

To też 1 tede Bosk czuł sę dobrze w tym cudów 
nym królestwie, bo tyle tam beło cekawych rzeczy do 
oglądanie, że w całym żecu i w oałyj wiecznosce 
tego be nie epentercwol i nie pccbezdrzcł.

1#) zapraszała, 14) kiedy (skrót), 16) wtedy (skrót). 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Grób przedhistoryczny 
w Orliku pow. Chojnicki.

Okdioa Orlika pagórkowata, Szczególnie do jed
nego, długiego pagórka, wzniesienie, którego wynosi 
mniej więcej 15—20 m a zbocze zwrócone ku połud
niowi, łagodne (40 nc) obecnie porosłe drągowiną, od 
noBł się miejscowa ludność jaż od dawnych czasów z 
pewnem poszanowaniem a i strachem; strachem dlate
go że to, często wieczorami i to późną nocą, ukazują 
się „straszcie* — we formie świateł (gaz błotny ?).

Ażeby je „wegnie*, wzniesiono na tem miejscu 
Krzyż! Pagórek ten, nazywa miejscowa ludność „sman- 
tork* (uccbcdai to cd cmentirk, przypuszczając, że 
tu znajdować się muszą jakiekolwiek groby. Jedna
kowoż do dłagiego czasu, nie przekonano się o praw 
dfiwcśoi tych też, dla braku cech, któreby zdradzały 
obecność grobów, — Dopierc, kiedy w roku 1924. wy
bierano piasek żółty, potrzebny do budowli, napotkano 
na groby, o których legendy wspominały. Były to 
groby skrzynkowe; a więc ich ściany (6) zestawione 
z kamieni płaskich szczepanycb. Po wybraniu piasku 
potrzebnego do budowli, pewstał dół pisakowy o 
rozmiarach w metrach 8 razy 4. Ponieważ piasek, ze 
stron zsuwa alę do dołu, w ścianach bocznych wystę 
puje z czasem ccraz to więcej grobów skrzynkowych 
na jaw, jeden z nich, nawet dwupiętrowy. W grobach 
tych, mieściły się zwykła 2 - 3  urny (popielnice). 
Niestety! z nich zachowały się tylko dw ie; jedna 
umieszczona w w miejscowej szkole, druga w gimnaz
jum klasycznem w Chojnicach.

— W dniu 11. bm , zajęli Bię rozebraniem po 
dobnsgo grobu skrzynkowego, któremu, z powodu zsu 
wania się piasku, groziło rozpadniecie się, Leonard 
Brzeziński, nauczyciel — Broda i B Wielewicki, na 
uozyoiel — Kruszka. Długośó grobu 1,30 m ; szero
kość 0,40 m ; głębokość 0,50 m ; więc nadzwyczajne 
rozmiary, które wzbudzały tem większe zaintemowa 
nie. Z grobu tego, wydobyto aż 8 (ośm) urn, o róż 
nych rozmiarach, wypełnionych do trzech ćwierci części 
popiołem i resztkami kości z piaBkiem do wierzchu. 
Niestety — dwie tylko z nich, zachowały się z mulej 
ezemi uszczerbkami w należytym stanie; a przy uży
cia wszelkiej oetroinośoi, udało się je w takimże sta
nie, z otaczającego ich pJasku, na powierzchnię ziemi 
wydobyć Reszta (6) zaś przez spadanie I zsuwanie 
się piasku i kamieni została poważnie bądź też cał 
kowioie zniszczona. Ale i te kawałeczki zniszczonych 
urn i w niob zawarte kcśoiki, zebrano staranni*, ażeby 
ja oddać do "dyspozycji Muzeum Wielkopolskiego w 
Poznaniu, aby tam zestawione i sklejone p»*zez umiejętną 
rękę słuiyły swemu przeznaczeniu.

Wolinfr Lubicz.

Ukarane samochwalstwo.
N ieprzyjem ne następstw a wyprawy 

wakcyjnej nad m orze
(Ciąg dalszy.)

P, Brunon nie wiedział wcale, kto to pani Dorni 
i owaka, pierwszy raz to nazwisko słyszał i z prowo 
kowany niedowierzaniem Wolicza odparł bez namysłu!

— A właśnie ona.
— To ja to stwierdzę ! — odrzekł zimno Woiicz.
— Nie przyzna się do tego — odparł wykrętnie 

sprytny kopiec zorjentowawszy się, że palnął głupstwo.
— Zobaczymy! — znajdziemy na to Bposoby.

To powiedziawszy Woiicz wyszedł.



Udał się wprost do psni ELelf, cświidcz* jąc, że 
się z nią żegna... na zawsze.

- -  Oo się stałe ? — zapytała się wylękniona i 
zaniespokojona wielce psni Hela — Oo znaczy ten 
niezwykły, tajemniczy i eueby ton?

— Nie chcę wam, to znaczy pani i Bnrniakowi 
przeszkadzać.,.

— Mnie 1 Burnlakowi przeszkadzać... Ozy cię
— odurzył zapach wedorustów i szum wód, — Gói 
mnie łączy tym panem ? Czemuż mnie nim obrażasz.

— Serdeczne, nadmiernie serdeczne twe uprzej
mości, z których at się przechwala.

— Przedstawiłaś ffll go poraź pierwszy jako księ
garza — wydawcę...

— Sądziłem wówczas że nim jest, bo obieoywał, 
że wyda me dzieła.

— Więc byłem dla niego grziczna i uprzejema.
— A kwiaty, listy i podarunki?
— L i . i . i . s ty ..  . kwi. .  a . .  a . .  t . .  y ? Ha ha 1

— otrzymałam raz, ale ponieważ nie było na nich naz
wiska, więc ich nie przyjęłam i kazałam je odesłsó. 
Gospodarz jednak oświadczył, że posłaniec już odszedł 
i postawił kwiaty w ogólnej salce pensjonatu, dokąd wę
drowały i następne.

Na twarzy Wolioza malowało się zafrasowanie.
— A pierścionek, który mu ofiarowałaś pani?
— Pierścio o o.nek? Jaki pierścionek? Ozy u mnie 

widziałeś kiedykolwiek pierścionki. Ozy się kiedykol
wiek takiemi rzeczami bawię?—Tego jednak już za wie* 
le. — i twarz pani Heli zaczęła pokrywaó ciemna 
chmura gniewu i obrażonej dumy.

Ale Wolicz był nieć straszony.
— Twierdzi, żs go otrzymał od ciebie pani, w do

wód twego Bię w nim zadurzenia.
— Oo ten Durniak ! — zawołała tonem najwyż

szego oburzenia pani Htli. — I ty mu wierzysz ? ------
niewdzięczny!

To powiedziawszy pani Hela upadła na krzesło, 
ukrywając w dłoniach łzami zalane oczy.

Ale Wolicz się nie wzruszył i n!« stracił równo
wagi. Odoarł wjęc spokojnie :

— Nie wierzę, ale wiem, że panią kompromituje.
— I do tego dopuszczasz pan i zamiast mnie 

pomścić, katujesz mnie. N.egjdny jesteś, abym cię da 
rzyła takiem przywiązaniem, takien zaufaniem i... i... 
lepiej, że się znać nie będziemy.

Pani Hela mówiła to z pełnemi lez oczyma, z 
ciągnęłam! z gniewu brwiami na swój milutkiej, drtb 
naj twarzy, z ozem zresztą było jej wcale ślicznie

Zauważył to Wolicz I wcale nie myślał o rozesła
niu się z tem miłem łagodnem jagnfątkiem, jakim pani 
Hela zwykle była, odrzekł jednak spokojnie I jakby 
obojętnie.

— O rozesłaniu możemy pomówić później.
— Nie zaraz ! zaraz! Natychmiast 1 Ja  się tak 

maltretować nie pozwolę.
— Niech będzie i tak, jeśli już taka wola ! Lecz 

wpierw chciałbym dać nauczkę temu jak pani mówi 
Durniakowi.

— No taki... tak! A potem się rozeBtaniemy.
— A potem możemy się rozestać.

I p. Burniak wcale nie wiedział, jaka straszna, 
nad nim zawisła bana, jaki niet ezpieczoe przeciw 
niemu uknuto spisek.

Bawił się on w najlepsze na dancingu letniskowym 
kręcił się wśród dam, przyslatywał się do obcych 
Btolików i przechwalał się ze swych podbojów, jakie 
czynił u kobiet, jako dowód ów pierścionek poza 
kazująo.

A tymczm p./ Wolisz przechadzają 3 się po ulicy 
przed jakimś składem jubilerskim ujrzał zgrabną, ale 
zdało się wesołą damę % półśwladka, która niezwykle 
łakomie spoglądała n& wystawione w oknie klejnety,

— Ładne plerśctaki? Prawda? — zauważył za
trzymując się Wolic?.

— Ł adne!
— Rsdaby pani takie zapewne miała,
— Hm, gdyby mi kto kupił ?•.
— Otóż ja właśnie znam takiego, który chętnie 

paDi ofi&ruja bardzo kosztowny pierś d^nek i jaszcze 
wdzięczny będzie, gdy pani go przyjmie.

— Żarty.,
— O tam pogadamy i przekonamy się.

Po chwili w otcczeniu p. Barnlaka znajdowała się 
wesoła damulka, przygodna znajoma Wolioza, i pobu
dzała gc do coraz nowych kolejek n a n l wyskokowych, 
do ooraa zuchwalszych pop5sów samochwalstwa. W 
pewnej chwili zjawił ssę i p. Wolicz, któ y znalazł się 
przypadkowo w towarzystwie Blaliia,

Pierwszy skorzystał z jakisjś nadarzającej się, 
tposobncści, aby znowu poruszyć sprawę pierścionka.

— P. Burniek twierdzi — r;cki zs znaczącym 
akcentem w głosie — fe to pan! ofiarowała jemu ten 
pierścionek w powodów serdecznych uczuć, które pani 
ku niema żywi, co uważam nieprawdę.

Serwacy Zlelńakt Tacbola,

Stosunek człowieka
do B orta  Tucholskich

Wojny.
Na powolna wytępienie lasów, na przerzedzenie 

i zmiejszenie borów i wysunięcie tych na teraźniejsze 
dominu ją . e stanowisko, składały się oprósz budownict
wa drewnianego jm cze inne czynniki. Jednym z naj
starszych są wojny. Od reku 995, gdy Bolesław Ohra* 
bry podbił Pomorzan, aż do roku 1812, w którym Na 
polaon I przeprowadzał swoje ogromne wojska przez 
Bury Tucholskie do Moskwy i spowretem, toczyły się 
na terenie pomorskim częste i długotrwałe walki. 
Wspomnieć n&lsźy tylko wojny Krzyżaków (1226—14 
60), szwedzkie (1605 — 1721) i rosyjskie podczas ich 
wojen w s!edmioletnlei wojnie śląskie] z p-uskim kró
lem Fryderykiem II (1756—68). , Krzyżacy, budując
Bffi ogromne zamki i w sprowadzając w miejsce wycię
tej w piań ludności tubylczej osadników z krajów nie
mieckich wycinali lasy. Jako pierwsze padły lasy nad 
Wisłą i na Żuławach, gizfa dziś tylko z nazw miejs
cowości sądzić można o dawnych lasach liściastych, a 
szczególnie o dąbrowach. Zakon wyzyskiwał swoje i 
obce lasy używając pozyskane drzewo bądź to budowli 
licznych zamków obronnych, bądź też mostów, sprowa
dzając i spławiając drsewo aż z okolic Kościerzyny 
(S. Szydłowski). Swawola i złośliwość wojsk nie
przyjacielskich często były przyczynami pcżarów leś 
nycb. Wodzowie karczowali duto drzewa celem wzbo
gacenia się ł utrzymania swych żołnierzy. Nareszcie 
odbudowa zniszczonych przez wojny miejscowości przy
czyniła się do uszczuplenia i przerodzenia Borów Tu 

^cholskicb.
H u ty  s z k l a n e  1 p łe e e  s m o ln e .

Do zniszczenia borów przyczyniło się także uru 
ohomionle hut szklanych i pieców hum Inycb. Zakłada
nie hut szklanych Bpowcdował Fryderyk II, aby swoją 
przez oiągłe wojny opróżnioną szkatałę wzmocnić. 
Istnieje obecnie jedna tylko jeszcze huta w Ludwicho
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wie (Louisental), pow. Ssiecie. WyrabUnte smoły prakty
kowano w Borach Tucholskich od dswten dawna. Ponic- 
wat według odaałezionego spisu z r.1682, kiedy na nia na 
łożono podatek na wyprawę turecką, pieców smolnych 
było duto bardzo i smolarze zwykle tylko najlepsze drze
wo wycinali, rnoina więc wnioskować, w jakiej mierze 
„Bory* spustoszono. Dr. M. Orłowicz podaje dochód 
z r. 1682, jaszcza na 1885 talarów, co również do 
dowodzi, że bardzo dożo drzewa wyrąbane być musia 
to, aby taką znaczną sumę „wydestylować*. Nazwy 
miejscowości Jak Smolarzy, Smolina, Smcląg, Smolne, 
Smclutki i i  p. są jedynarai pozostałościami po prze 
myślę smolnym, uprawianym przez pra-Borowfaków. 
Dwa tylko piece, w Laskach pod Sliwjcaml i w Kloc
kach, doczekały się naszych czasów.

PleSill-MM! M PomM.
Na... (kaszubskim) polu 
wszędzie góry, doły.
Gizfe ja się obrócę 
tam mnie głowa boli.

Wesoła ta strona, 
gdzie moja rodiina, 
jeszcze ta weselsza, 
gdzie moja dziewczyna.

Wesoła ta strona, 
smutna moja radość — 
miałem ja dziewczynę, 
umilałem ja odejść.

Musiałem ja odeść — 
ona ml kazała 
i na cztery mile 
drogę pokazała.

(albo: Miałem ja dziewczynę, 
która mnie zwodziła 
i o cztery mila 
drogi odmówiła.)

Wyprowadziła mnie 
na jedną góreozkę.
Podarowała mnfe 
jedwabną chusteczkę.

A ja teraz płaczę, 
ręce załamuję.
Wyjimnę chusteczkę 
coraz pocałuję.

Botębsrk pow. Kościerski.

Z podań ludu pomorskiego.
Studn ia  u w e d ik ś .

Na drodze z Angowio do Sołdanek na południuol 
Chojnic znajduje się na pewnam wzgórzu w lasie studnia. 
Studnia ta słynie z niezwykle czystej wody, z którego 
to powoda przez ludność jest bardzo ceniona, albowiem 
jest ona w pobliskiej okolicy jedyną tego rodzaju 
studnią.

Dziwne też o tej stadni lad sobie opowiada rzeozyi 
I tak twierdzą niektórzy, i i  studnia ta zawdzięcza 

■we powstanie następującej okoliczności:

Podczas najazdu szwedzkiego znajdował się to 
cbóz swwedzkl. Szwedzi jednak odczuwali ogromny 
brak wody. Bjii więo zniewoleni wykopać aobie jakąś 
studnię. Ale dłngi czas wysiłki ich były daremne, 
albowiem nigdzie natrafić nie mogli na zdrową wcdę. 
Wtenczas uciekli się do czarów, na których znal się 
pono spośród nich (według innej wersji znalazł się ja
kiś miejscowy wróż, który za inna przysługi a miano
wicie za uwolnienie j ego có ki z niewoli szwedzkiej to 
uczynił). Wówczas z jednego z wykopanych dołów 
wybuchł nagle gwałtowny strumień czystej wody, któ 
ry zapełnił cały dół. Na powierzchni wody atoli u jna 
no srebrną szatę, z której się wyłoniła przecudna po 
stać dziewicy. Spojrzała ona groźnie na Szwedów i 
przepowiedziała im rychłą klęskę, poozem znikła.

Późiiej usiłowano, obmurować studnię, ażeby wo
dę uchrenió przed zanieczyszczeniem. Kiedy atoli ob. 
murowanie jut było na ukończeniu, ściany jego z głu- 
chem hakiem się zapadły Zarazem źródło znikło. 
Dopiero, gdy cegłę wydobyto ze studni woda ukazała 
się w dawnej obfitość iponownie,

Dawne gry pomorskie.
(Skreślił Karol Wiśniewski),

Gra w ś l in k ę .
Zbiera się drobna ilość chłopczyków ; Każdy uz 

brojony w mocną laskę.
Bobią jeden główny dół oraz dla każdego s nozest 

ników jeden mały dołeozek, ale o jeden mnfej, aniżeli 
jest uozęsników.

Główny dół jest w pośródku, a w odległości 8—4 
mir. od głównego doły Inne. W główny środkowy dół 
kładzie się kolę drewnianą lub też okrągły kamień.

Wszyscy uczestnicy wsadzają swoją laskę do środ
kowego dołu tak, że kamień względnie kala spoczywa 
na laskach. Wtedy nozęstnlcy gry chodzą w koło 
trzymająo laski w dole 1 śpiewają :

Świnia goła. 
soli woła;
Kto ją ruszy, 
paść ją musi.

Przy końeu śpiewu wszyscy uczestnicy kule wy
rzucają z dołu i każdy bieży do jednego małego doł
ku, gdzie swoją laskę natychmiast wkłada.

Ten z graczy, który nie zdąży włożyó laski w je
den z próżnych dołów, tan jest świniarkiem 1 musi 
paść świńkę.

Pasenie świnki polega na tem, źe świniarek stara 
się wszalkiemi siłami zapędzić świnkę do głównego 
dołu. W tym celu potrąca on świnkę laską. Skoro 
mu się uda świnkę napędzić do dołu, wtenczas gra 
ukończona i rozpoczyna się na nowo.

Ażeby utrudnić świniarkowi grę, mają uczestnicy 
obowiązek z laskami swojami świnkę odtrącić, muszą 
atoli uważać na to, ażeby świniarek nie zdołał włożyó 
Bwej lasd w opróżaiony dół swego przeciwnika.

Skoro to mu się uda, natenczas musi ten, który 
na swej dół nie urażał być świniarkiem i to tak dłu 
go, popóty nie zagnał świnki do głównego dołu, 
względnie nie uda mu się swej laski w jakimś opróż 
nionym dołku postawić.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b ó w i k i .  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego" 
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